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G o s p o d a r s t w o  o g ó ln e .

s t w ó r c y  na tu ry  u r z ą d z e n i e :  że każda  rze cz  l e dw ie  
co s ię  z ł o ż y ł a ,  w  w i d o c z n ą  c a ł o ś ć  d o j r z a ł a ,  j ak 
m ó w i m y ,  w n e t  się za cz y n a  r o z k ł a d a ć  n a p o w r ó t  
t. j. gni je ,  t r u p ie s z e je ,  pali  s ię  lub j a k k o lw ie k  ten 
p r o c e s  n a z w a ć  n a m  sig p od o b a ,  w k t ó r y m  się 

w sz ys tk o  na  sw o je  p i e r w i a s t k o w e  s k ł a d o w e  c z ę ­
ści  roz p a d a .

P o d ł u g  L ie b i ga  więc ,  cz ęś c i  lo tnych  ro ś l in o m  
d o d a w a ć  n ie p o t r z e b a ,  al e j e d y n i e  tyc h ,  k tó rych  

im a t m o s f e r a  n i e d o s ta rc z a ,  a to s ą  w ł a ś n i e  te s a ­
m e  cz ęś c i  m i n e r a l n e ,  k tó r e  s ię  zn a jd u ją  w p o p i e ­

le roś l iny.  Te tedy  c i a ł a  p o ż y w n e  rośl ina  musi  
u cz u ć  bl izko k o r ze n i  s w o i c h  i w s t a n ie  sp o so ­
b n y m  do  r o z p u s z c z a n i a  s ię  w d es zc zo w ej  w o ­

dzie.

L ie b ig  tw ie rd z i ,  że  roś l in ie  do p o ż y w a n i a  tych  
cz ęśc i  z i e m n y m  s ł u ż ą  kor zen ie ,  na to s ą  w  z ie ­
mi,  na  to s ię  w  niej  p r o m y k am i  r o zś c ie l a j ą ,  i dą  
w g ł ą b  i w  sz e r z ,  w ł a ś n i e  j a k  gdyby  za p o t r z e ­
b n y m  ż e r e m  b ie ża ły .  Za d o w ó d  tw ie rdzeń  s w o ­
ich k ł a d z i e  L ie b ig  co  n as tęp u je :  p o sa d zo na  r o ś l i ­

na  w  lak p r z y r z ą d z o n e m  mie j scu ,  że  po j e dn e j  
s t r o n ie  roś l iny b y ł a  z i emia  m a ł o  p o p i o ł o w y c h
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O kształceniu się nauki rolniczej i 
jej obecnem stanowisku.

(Dalszy ciąg).

L ie b ig  po w ia d a :  że t em tylko rośl iny  żyć m o g ą ,  co 

s i ę  w i ch sk ł a d z i e  zna jdu je ;  że dla  p o k a r m u  t r z e ­

b a  im d a w a ć  to,  z c z e g o  s ię  s k ł a d a j ą ;  on mówi ,  
aby t u c z y ć  roś l iny,  to j e s t ,  aby  j e  do  b u jn e g o  
w z r o s t u  d o p r o w a d z i ć ,  p o t r z e b a  im p o k a r m ó w  w ł a ­
śc i w y c h  d o d a w a ć  ho jn ie ,  n a w o ż ą c  i u p r a w i a j ą c  

z i emię ,  w k tó r e j  r o s n ą ,  a by  g o to w y  p o k a r m  bez 
n a t ę ż e n i a  p o ż y w a ć  m o g ł y ,  m a j ą c  go bl izko,  w e ­

d ł u g  po t r zeby .

Co do części  lo tnyc h  czyli  o rg a n ic z n y c h ,  
tw ie rd z i  L ieb ig,  że s ą  w sz ę dz ie  w a t m o s f e r z e  n a ­
szej  rozlane ;  że a t m o s f e r a  j e s t  m a g a z y n e m ,  z k t ó ­

r e g o  p r z y r o d z e n i e  w s z y s tk im  roś l inom tyc h  c z ę ­
ści  d o s ta rc z a ,  i p o k a z u j e  n a m  rośl iny  dziko-ro-  
s n ą c e  b ez  na w oz u  na  z w i e t r z a ł y c h  s k a ł a c h ;  m ó ­
w i  dalej  L iebig:  że j a k  do  w z r o s t u  tych,  tak i do 
w z r o s tu  u p r a w n y c h  na s zy c h  ro ś l in ,  z a p a s  częśc i  
lo tnych w a t m o s f e r z e  z a w a r t y c h  w y s ta r c z a ,  i n i ­

gdy się w y c z e r p a ć  nie może,  bo t ak ie  j e s t  od
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ezęści zawierająca, a po drugiej stronie taka, 
w które j ich w ie le  by ło , że tak posadzona roś li­
na wszystkie korzonki nawet po pod kamień, d ro ­
gę im zagradzający, poza tegoż krańce popuszcza­
ła , szukając oczyw iście pożywienia.

O liściach rośliny zaś tw ierdzi nasz chemik, że 
te ro z ło ży ły  się w powietrzu jakby wachlarze, 
aby cała powierzchnia ich mogła być dotykana 
od powietrza, nigdy jeden na drugim  nie leży, 
r z a d k o  jeden drugiego się dotyka; w razie zaś, 
gdy roślina tak bujna, że liście je j jedne drugich 
się dotykają, to wnet chorzeją, tracąc zdrowy 
zielony połysk, żó łkn ie ją  i usychają. Z tej o to 
okoliczności i z prób różnych na liściach w yko­
nanych, wnioskuje Liebig, że są przeznaczone do 
połykania z powietrza gazów, których do bytu i 
wzrostu swego roślina potrzebuje. Korzenie te­
dy byłyby do połykania p ierw iastków m ineral­
nych a liście do połykania gazowych czyli pow ie­
trznych, od stwórcy przeznaczone.

Taki wywód rzeczonego autora na próbach 
uzasadniony, tak owłada um ysł człow ieka, tak 
doskonale tłumaczy zjawiska roślinności, że nie­
podobna jest sprzeciw ić mu się. Uważamy na- 
przykład, że podczas w ia trów  mocnych kilka dni 
trw a jących, rośliny nic nierosną, owszem nikną. 
Musi tak być, bo lis tk i nieustannie mocno poru­
szane i tarte między sobą, nie mają czasu p o ły ­
kać powietrze, uszkadzają sobie tarciem  wzaje­
mnie otwory, któremi powietrze wciągają. Przy 
spokojnem zaś powietrzu i lekkiem poruszaniu, 
n ic im nie przeszkadza, więc rozkosznie się roz­
kłada ją , wyprężają się i podnoszą dla uniknienia 
o ile można jeden z drugim blizkiego sąsiedztwa, 
rozciągają powierzchnie, aby by ła  obszerniej­
sza, i ca łą  funkcyę swoją wygodnie odprawiają.

Bywa też, że sypiemy pop ió ł drzewny lub s ło ­
miany na łąkę lub rolę; ten nie jest tern samem 
co obornik, ani nie gnije, ani w sobie gazów nie 
zawiera, a przecież widoczny jest jego skutek, a 
zboże i trawa bez porównania jest lepsza, aniżeli- 
by by ła bez tego. I musi tak być, bo skoro na 
ten pop ió ł na wierzchu sypany, padnie tyle desz­

czu, że go w yługuje, to ten, jako świeży łu g  w sią­
ka w g łąb ro li i łą k i aż do korzeni roślin, które­
go po łyka ją  i na swój pożytek obracają.

Gdy niema deszczu podostatkiem, to też i skut­
ku niema z popio łu ; dla lego pop ió ł w jesieni na 
rolę po w ierzchu sypany, w ie lk i robi skutek; pod 
posuszną wiosnę sypany, nie pomaga, owszem dla 
braku deszczu, zalepia i hartuje powierzchnię zie­
mi i, ja k  powiadają, wypalają. W orany w rolę 
poniżej korzonków nic niepomoże, bo łu g  z nie­
go, wagą swoją pada jeszcze g łęb ie j i korzonki 
nie mogą go dosięgnąć.

Dawniejsi rozum iejący gospodarze tw ie rdz ili, 
że pop ió ł ty lko pobudza ziemię do rodzenia, to 
jest, że tylko drażniącą ma własność; ale nie- 
przysypywali mu własności pożywnej dla roślin. 
Dla poparcia tw ierdzenia, że pop ió ł w  samej 
rzeczy jes t dla roślin prawdziwym pokarmem, 
m ógłbym z mojego doświadczenia w ie le  przyto­
czyć dowodów. W przeciągu dziesięciu lat w y ­
siałem  popio łu  nie wyługowanego na pole w ię ­
cej jak tysiąc centnarów, i na różne wcale ro ś li­
ny; nie chcę jednak zapełniać kolumn Tygodnika 
mojem i próbam i, których wiele bez należytej 
przezorności czynionych, nieudało się; przytoczę
tu tylko jednę.

Najgorszy kawałek z pól przezemnie upraw ia­
nych, blizko 5 morgów wynoszący, na któ ry  sam 
meszek drobny tylko rós ł, a co krok jedna tra w ­
ka była, zastałem już kilka lat nieorany z zasłu­
żoną reputacyą, że jes t zupełnie nieurodzajnym. 
Jest to zbocz na północ obrócona, na w ierzchu 
grubości 6-ściu cali glinka siwa, a pod spodem 
glina nieprzepuszczająca wodę. Spodziewałem 
się, że po k ilku le tn im  odłogowaniu przynajmniej 
owies urodzi się, ale pom yliłem  się grubo: bo 
u rodz ił się na tym kawałku 8”  owies, który od 
zazielenienia się na wiosnę aż do kośby, nieustan­
nie rzednia ł; by ło  go, po ośmiu korcach wysiewu 
fura dobra niewiązanego, jakoby sieczki jak ie j, 
z czego nam łóc iły  się chudego owsa trzy korce.

Postanowiłem ten właśnie kawałek, który w i­
docznie nic a nic nie miał w sobie pożywienia
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dla roślin , p rzeznaczyć na p róbę  * pop io łem , 
o którym wtedy w ła śn ie  co zaczęły  sie 7w Niem­
czech  rozp raw y , który mnie bardzo ze s irony  t e ­
ore tyczne j za jm ow ały .

Na drugi rok u g o ro w a łe m  zw yczajnym  sp o so ­
bem  to ow sisko, p o s ia łem  z końcem  s ie rpn ia  ży­
to a po w ierzchu za raz  p o sy p a łe m  je  p o p io łem  
w ilości może 20 korcy  na m órg . P rzesz ło  k il­
ka pi§knych deszczów, a żyto to tak s ie  zam ura- 
w iło  z końcem  w rześn ia  jak  u nas na gnojnej 
roli nigdy nie byw a, i chyba tylko na Podolu. Pla­
nem  moim b y ło  ten p o p ió ł  jak  najdłużej zostawić 
na w ierzchu  i lak go wyużytkow ać.

P o s ia łem  w iec  z żytem konicz czerw ony, k tó ­
ry także przed  m rozam i m ia ł  kilka listków. Śn ieg  
troche  d łużej leży na lej zboczy jak indziej,  p ó ­
źniej wi§c od innego  z aczę ło  to żyto ro ść  na 
w iosnę , w k ró tce  p rze śc ig ło  w szystk ie  inne. 
Nim s ie  w y sy p a ło  w k ło s ,  w y ro s ło  w pas ,  i było  
tak  ges te ,  żeby sie, Ja k m ów ią , w ąż  n iep rzesu n ą ł ;  
a  p on iew aż  konicz także sie p i ą ł  w góre, obaw ia ­
łe m  sie, że żyto konicz wydusi. S k o s i łe m  wiec 
p o ło w ę  tego  k a w a łk a  na ka rm  z ieloną, a druga 
m nie jsza  p o ło w a  zo s ta ła .  To w y ro s ło  wyżej 
ch ło p a ,  by ło  w dole g rubości p raw ie  p ióra  do p i­
san ia  k łos  m ia ło  p roporcyona ln ie  d ługi i p e łn y .  
Konicz w niem nie u c ie rp ia ł ,  tylko na tamtej po­
ło w ie  d a ł  je szcze  sp rzę t jeden  zup e łn y ,  a na tej, 
co do śc ig a ło  żyto, m ia łe m  d o b rą  ściernianke.

Ten konicz p o g ip so w a łe m  i zo s taw iłem  go j e ­
szcze dw a  lato; w p ie rw szym  roku b y ł  w cale  d o ­
bry, w drugim troche  rzednie  zaczą ł ;  wyziembi- 
•łem (?) ten k a w a łe k  ca ły  w jesieni i na wiosnę p o ­
s ia łem  ow ies ,  który b y ł  do s ie rp a .  B y ło  tedy na 
tym popiele  p ierw szy  rok żyto, drugi konicz, t rz e ­
ci konicz, czw arty  owies, a wszystko bardzo do ­
bre.

Owsisko to u p ra w ia ło  sie P ° d  żyto, na które  
znowu sy p a łem  p o p ió ł  tylko w mniejszej ilości. 
W to żyto s ia łe m  na w iosnę  b ia ły  konicz z traw ą. 
Zyto b y ło  znowu dobre ,  t r a w ę  kos i łem  p rzez  dw a 
lata tak, że zebraw szy  je d n e g o  roku p ierw szy  
sprzęt dobry, drugi sp as łem  końmi, a w tym r o ­

ku u fa jąc  mocy gruntu , zebraw szy  raz  siano, na 
dw nrazow ej o rce  lej łą k i  posia łem  już żyto bez  
p o p io łu ,  k tó re  pod śn ieg  zesz ło ,  j e s t  grube i ob ie ­
c u ją c e  plon dobry.

Z tej p róby  a w ięcej jeszcze  z porów nan ia  jej 
z innemi m ojem i próbam i, p rz e k o n a łe m  się zu­
p e łn ie ,  że p o p ió ł  sam  p rzez  sig j e s t  pożywieniem  
dla roślin ( a ) .

Ta za sad a  rzuca od razu ś w ia t ło  na ta jem nice , 
w w arsz tac ie  przyrodzenia, symplifikuje n iezm ier­
nie pojgcie p ro cesu  roś linności i je s t  tak p ros ta ,  
że dz iw ow ać  sig w ypada, dla czego ludzie m yś lą ­
cy ju ż  daw no  na n ią  nie przyszli?

Na tej zasadzie  budując już  dalej, grubo pom y­
lić sig nie możem y, a każda p o m yłka  w ap likow a­
niu tej zasady i w y rach o w an iu  sku tków  sam a 
p rzez  dalsze postgpy w chemii sig sp ro s tu je .  Ta­
kie to pom yłki b a łam u c ić  nas nie pow inny, mu­
sz ą  one sig trafiać w ła ś n ie  dla lepszego  u tw ie r ­
dzenia  i objaśnienia  zasadniczej p raw dy . Tak np. 
zw olennicy Liebiga p ow iada ją  te raz ,  że byle 
gnój spalić  i p o p ió ł  z niego na pole rozsypać , to 
taki sam  sku tek  bgdzie ja k  gdyby sig ten gnój na 
polu rozdzielił .  Ja sam  to p ró b o w a łem , pokaza­
ło  sig, że  to fa łsz .  (I najw iększy fałsz . Red.).

Ale i chem ia zaraz  naprow adza , dla czego to 
w teoryi p raw dopodobne  w yrachow anie  w prak ty­
ce  je s t  mylnem. Bo p raw da  je s t  że odchód bydlę­
cy nic nie jes t  innego  jak p o p ió ł  nie do sk o n a ły  i 
w wodzie rozpuszczony , w którym  rozczynie  j e ­
szcze  w iele  zo s ta ło  części gazow ych rośliny z pa­
szy, która  się w ż o łą d k u  bydlęcia jakoby spaliła , 
bo w odchodach  spalonych w ła śn ie  tyle popiołu 
się znajduje , ile ich z a w ie ra ła  pasza na te odcho-

(a) Dziwi nas ze  tak św iatły agronom jakim jest zaiste 
Sz. Autor, mógł dotąd powątpiewać, ze p o p ió ł jest sa m p rzez  
się p o żyw ien iem  roślin . Wszakże rzecz ta tak dawno jest 
znaną, że w  dziele moim. O Urządz. Gosp. w  r. 1826 wy-
danem, mówiąc o popiele, powiedziałem:......  a nawet nie-
szkodzi jej (ziemi) kilkakrotne raz po raz nawiezienie po­
piołem; co pocbodzi ztąd, iż nie trawi on próchnicy jak to 
czyni wapno, ale raczej sam się zamieniając w  pokarm ro­
ślin, powiększa żyzność ziemi. Red.
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dy o b r ó c o n a , a  bydle na swój użytek tylko g a z o ­
we części  o b ró c i ło , . z  m a ł ą  i lością m in e ra łó w  do 
formacyi  kości  i innych czgści c ia ła  po t rzebnyc h .

Ale zachodzi  różnica  między paleniem powol- 
ne m w żołądku  przy niższym stopniu ciepła-, a 
między pa len iem przy wysokim stopniu  c iep ła .  
Np. g ł ó w n e  s k ł a d o w e  części  pop io łu  s ło my  ż .y - 

tnej s ą  te same,  które się w z w yc za jn em  skle zna j ­
du j ą ,  to j e s t  k rzemionka  i potaż.  Co do ro ln ic ze ­
go użytku zachodzi między terni dw om a rz ecza ­
mi ta różnicą,  że krzemionka  i potaż w żytnej 
s ł o m ie  się znajdując-e,  s ą  w wodzie  prędko r o z ­
puszczalne,  a w skle  zna jdujące  się,  niezmiern ie  
powoli  w wodzie się rozpuszczają .  Jeżeli  tędy 
w m o c n y m  ogniu część krzemionki  i potażu w s ł o ­
mie zaw ar ty ch ,  s topimy na sk ło ,  oczewiśc ie ,  że 
skutku na roli zaraz źe wszys tk iego  mieć nie b ę ­
dziemy;  bo aby mieć taki skutek  w p ie r wszym  r o ­
ku  z' po pi o łó w  gnojowych,  jaki z s am ego gnoju 
mamy,  musiel ibyśmy o tyle więce j dać tego p o ­
p iołu na tę s a m ą  przest rzeń,  o ile mniej pop ió ł  
p rzepa lony  jes t  w  wódzie rozpuszczalnym od p o ­
p io łu  w żo łą d k u  bydlęcia wyrobionego .  A po ka ­
z a ła b y  się różnica  og ro mn a  (a) .  Korzec  popio łu 
waży blisko 200  funtów wiech, a na to t rzeba  
5 0 ,0 0 0  funtów (? tylko §0 0 0  f. R) s ł om y m ie sza­
nej z z iarnem.  Kopa  zwycza jna  żyta w raz 
z z ia rnem waży około  400  funtów a w tej j est  po ­
piołu 9 |  funtów. A u mnie na p rod ukc yę  kopy 
żyta w ys z ło  100 funtów popiołu  ra chu ją c ,  żem 
d a ł  4 0 ' cent.  na morg. ,  a m i a ł e m  z tego  dwa razy 
po 10 kop zboża na morgu a dwa razy konicz,  
w  których plonach ani po ło w a  (?R) sypanego  po­
p io łu  mi się n ie w ró c i ł a  (b) .  Niezawodnie,  że r e ­

ra)  Spaleniem o born ika  u lo tn i  się azo t ,  a ten j e s t  także 
pożyw ien iem  dla roś l in ,  lied.

( b )  Z tego moźnaby wnosić , że  ro li  po trzeba  dodać 10 
r a z y  ty le  popiołu, ile ona go do p rodukcyi rośl in po trzebu je ,  
gdyż w mniejszej ilości za mato z a w i e r a ł b y  ła tw o  rozpusz ­
czalnych części na pożyw ien ie  dla  ro ś l in  p rz y d a tn y c h .  Ale 
len w yp ad ek  nic jeszcze  s tanow ić  nie może, z w łas zcza ;  że 
ro la  nic b y ła  chemicznie ana l izow any ,  nie można p rze to  w ie ­
dzieć ile p ie rw ias tk ó w  n ieorganicznych zna jd o w a ło  s ię  w  n ie j-  
żc samej , w stanie p rz y d a tn y m  dla  ro ś l in .  Red.

szta tego pąpi o łu  rozp łynie  sig w deszczów ce  i 
sku tk ow ać  będzie,  ale powoli  w p rz e c ią g u  ki lku­
nas tu  lat.

(D a lszy  ciąg w nąst. iirze ).

Kilka uwag nad korzystniejszem niż, 
powszechnie dotąd używaniem ro­

bocizny.
(p rzez  Adanta 19©a-antt).

Z grom adźm y w  jedno ogn isko s i ły ,
I w  jedno ognisko dneha.r

Nie masz  go sp od a r s tw a ,  w klóremby wiele je- 
.

szcze do z robien ia  nie pozostało;  nie“ maśz k r e ­
su, za k tórymby dalszej  drogi  pos tępu nie było;  
p rzec iwnie ,  o g ó ł  gospo dar s tw  pod każdym wz gl ę ­
dem zu p e łn e g o  prze is toczenia  potrzebuje .  O tej 
p rawdz ie  ten chyba  nie wie,  kto się nigdy nad 
niczem nie za s tanawia ł .  Ażeby wszakże z g o ­
dnych naśladbicania idepszeń  korzystać ,  o- 
p rócz  pojęcia  rzeczy i dobre j  woli,  pot rzeba 
koniecznie  ś ro dków  wykonania .  Że zaś  g ł ó ­
wnym środkiem,  na którym zbywa po ws zechnie ;  
j es t  s i ł a  p racy,  to wszyscy w c iągu  c a łe g o  roku 
go spo da rczego  bezustannie  czujemy.  Przy takim 
przeto  na t łoku r e c e p t  i p rzep is ów g o s p o d a r ­
skich,  nie od rzeczy będzie przecz ytać  kilka n a ­
s tępnych  u w a g  o sile i pracy.

Nie dosyć  jes t  pomnożyć  l iczbę robotn ików 
mie jscowych,  nie dosyć w czasie szybkiego uko ń­
czenia po t rzebujących  robót  s iano-zbioru i żni ­
wa, obcych  na j emnik ów sprow adzać ,  s ta rać  s ię  
jeszcze  należy, ażeby pos iadaną  s i ł ą  tyle w y k o ­
nać  pracy,  ile bez jej nadw er ęże n ia  wykonaćby  
można.

Zazwyczaj  marnujemy dużo s iły;  wypada  zatem 
to m a rn o t r a w s tw o  wyśledz ić  i s to s o w n ą  o s z c z ę ­
dność  zaprowadzić.

Jeden  robotnik  mniej lub więcej,  użycie m ęż ­
czyzny,  kobiety,  wyros tka  albo i dz iecka  do tej 
samej  pracy,  wykonyw ani e  jej  takim lub innym 
sp oso bem,  zdaje się rz e c z ą  m a ł o w a ż n ą  przy  każ­
dej w szczególe roboc ie;  ale os zczędnoś ć , j ak ą -
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by s t o s o w n e m  .s i ł  p r a c u j ą c y c h  z a s t o s o w a n i e m  
w c i ągu  r o k u  z r o b ić  moż na ,  d a ł a b y  w i e l k ą  prze-  
wyżkg  na ko rzy ść  g o s p o d a r u j ą c e g o :  t e mu ,  k tóre-  
m u  b rak  rąk ,  p r z y s p o r z e n i e m  ich do zw yk łe j  p r a ­

cy,  t e mu ,  kto ich m a  p o d o s t a tk ie m ,  m o ż n o ś c i ą  
użyc ia  ich k o r z y s tn i e  gdz ieindz ie j .

Aby u n i k n ą ć  s t r a ty  s i ł y ,  aby  tg p o ż ą d a n ą  prze-  
wyżk g  po zy sk ać ,  p o t r z e b a  u p o r z ą d k o w a ć  raz  na 

z a w s z e  w p e w n y  s y s t e m a t y c z n y  s p o s ó b  p r a c e  
g o s p o d a r s k i e  w  ogóle ,  o ra z  o d p o w ie d n i o  u rzą .  
dz a ć  c o d z i e n n e  t e j że  p r a c y  s z c z e g ó ł y .  J a k ­
kolwiek.  ta u w a g a  zda je  sig z b y t e c z n ą  i n a d ­
to p o s p o l i t ą ,  w s z a k ż e  i z ł e  nie  mnie j  j e s t  po- 
w s z e c h n e m .  Z n a j w i g k s z ą  o b o jg tn o ś c ią  po w i ę ­
kszej  czgśc i  m a r n u j ą  ro b o c i z n ę ,  a lbo '  s p o s t r z e ż o ­
n e m u  i d o t k l i w e m u  m a r n o t r a w s t w u  za ra dz ić  nie 
u m i e j ą ,  j a k  g d y b y  s i ł a  nie  b y ł a  k a p i t a ł e m ,  bez  
k t ó r e g o  k a p i t a ł  g r u n t o w y  m o ż n y c h  p r o c e n t ó w  
p r z y n i e ś ć  nie  j e s t  w s t an ie .  Ro bo ta  idzie o tyle 
d o b r z e ,  o ile sa m i  ro b o tn ic y  u s z y k o w a ć  sig p o ­

t r a f i ą ,  lub o ile p r os t y  r o z s ą d e k  i d o b r a  chgć  d o ­

zo r c y  z a r z ą d z ić  n i ą  umie .  R o z d ra b ia m y  p r a c ę ,  
to j e s t  w y k o n y w a m y  j e j  r ó ż n e  s z c z e g ó ł y  w  r ó ­

żn y c h  m ie j s c a c h  o j e d n y m  czas ie ,  p r z e z  co j e d n e  
i d r u g i e  o d d z i e ln e g o  d o z o r u  p o t r z e b u j ą ,  i j e d n e  i 

d r u g i e  dla b r a k u  o d p o w i e d n i e g o  s to s u n k u  rąk ,  
nie d o b r z e  pod w z g l ę d e m  czasu,  i lości  i j a k o ś c i  
w y k o n a n e  b y w a j ą ,  a lbo  ludz ie  piesi  dla b r ak u  
up rzgży ,  a lbo  u p r z ą ż  dla b r a k u  ludzi p ie szych ,  
a lbo  j e dn i  r o b o t n i c y , dla o p ó ź n i a ją c e j  sig 
a m a j ą c e j  z ich z a t r u d n ie m  z w i ą z e k  ro b o ty ,  czas  
n a d a r e m n i e  m i t rę żą .  Nie m a ł e j  wag i  j e s t  r z e cz ą ,  
m i a n ą  do  r o z r z ą d z e n i a  s i lg  p o ś w ig e ić  p ie rw e j  

tej  lub innej  r o b o c i e :  o p ó ź n i e n ie  j e d n y c h  r o b ó t  
nie  -wymaga p r a c  już  r az  pod ję tych ;  ( ?)  op óź n ie n ie  
In nyc h  w r óż ny m  zb ie gu  o k o l i c z n o ś c i ,  moż e  wiele  

żm ud y  p r zy sp o r zy ć ;  z d e c y d o w a n i e  sig cz g s t o k r o ć  

b a r d z o  u w a ż n e g o  i w i e l o s t r o n n e g o  p o t r ze b u je  
ro zb io ru ;  d z i a ł a j ą c  sz yb ko  bez d o s t a t e c z n e g o  n a ­

mys ł u ,  n a j cz ęś c ie j  d z i a ł a m y  b łgdr i i e ,  i n ic  p o s p o ­
li tszego,  j a k  k i lka kr o tn a  w c i ą g u  dn ia  z m i a n a  za ­

t ru dn ien ia ,  a s u m m a  tych c z g ś c i o w y c h  s t r a t  po ­

s i a dan e j  s i ł y  mnie j  w ię c e j  w ie l k a ,  z a w s z e  n ie o d­
ż a ł o w a n a .  :

W s z a k ż e  n ic  ł a t w i e j s z e g o ,  jak o g ó ł  r o b ó t  

p r z y z w o i c ie  u p o r z ą d k o w a ć ,  nic ł a t w i e j s z e g o ,  
j ak  p i e r w o t n e m u  u r z ą d z e n i u  s z c z e g ó ł ó w  j a ­
kiś czas  p o św ig e ić .  Na s t ęp n i e  w yu cz yw sz y  i do- 

zo re g  i r o b o tn ik ó w ,  m o ż n a  p o p r z e s t a ć  na  u t r zy ­

man iu  raz prży jg tego.  w y p r ó b o w a n e g o  sp o so bu ,  

c h y b a  gdyb y  pó źn i e j sza  r o z w a g a  w a ż n a  j a k ie  
u le ps ze n ia  lub k o n i e c z n ą  n a s t r ę c z y ł a  zmiang .

Nie j e d en  o d e z w i e  się: iż b rak  w y  m a ga ln e j  l i­
czby  r o b o tn ik ó w ,  u s to s u n k o w a n ie  s i ł  p o t r z e b n y c h  

c z ę s t o k r o ć  n ie p o d o b n e m  czyni .  I s to tn a  p r a w d a ;  
a l e ' w ł a ś n i e  t en b r ak  p o w i n i e n  b y ł  nas  d a w n o  
do  w y r a c h o w a n e g o  r ą k  u ż y w a n ia  d o p r o w a d z i ć .  

Nie idzie tu o z g r o m a d z e n i e  w każdej  chwi l i  p o ­

t r z e b n e j  l iczby ro b o tn ik ó w ,  bo to w  ogó le  n i e ­

p o d ob n a ,  al e o ogó ln e  i s z c z e g ó ł o w e  u p o r z ą d k o ­
w a n i e  tych,  k t ó r y c h  m ie ć  m o ż e m y ,  n a j s t o s o ­
wnie j sze  do ich l iczby.

W p r o w a d z a m  tu na s c e n ę  tg nie n o w ą ,  a l e  z a ­
n i e d b a n ą  k w es t y g ,  aby  do jej  w s z e c h s t r o n n e g o  
o b r o b ie n i a  m y ś l ą c y c h  g o s p o d a r z y  po b u d z i ć ,  a 
ty m  s p o s o b e m  z g r o m a d z i ć  m a t e r y a ł y  do ro z le -  
g le j sz eg o  w i e j  m a t e ry i  dz i e łk a ,  k t ó r e b y  b y ł o  ele- 
m e n t a r n e m  d la  większej  częśc i  źle g o s p o d a ru ją c e j .

D ru g i e m  ź r ó d ł e m  m a r n o t r a w s t w a  po s i a d a n y c h  
s i ł ,  j e s t  b r a k  o d p o w i e d n i c h  na turze  p r a c  n a r z ę ­
dzi.

P r a w d a ,  iż ma m y  r ó żn e  na r z ę d z i a  r o ln ic z e  w y ­
so ko  u d o sk on a lo n e ;  al e któż z n ich  u nas  dzisiaj  
ko rzys ta?  p o je d y n c z e  ind iwidua :  j e s t  to k rop la  

c h ł o d n e j  w ody ,  w g o r ą c y m  o c e a n i e  kar tof lanej  
w ód k i .  Aby u le ps ze n ie  na rzędzi  o g ó ln ą  k or zy ść  
p r z y n i e ś ć  m o g ł o ,  p o w i n n o  być p r z e d s ię b r a n e  dla 
nas ,  dla nas zych  ro ln ików;  po w in n o  być p r z y s t ę ­
p n e  dla p r o s ty c h  kmiec i ,  r az że oni po więks ze j  
czgśc i  u p r a w i a j ą  d w o r s k i e  ł a ny ,  d r u g i  r az ,  że  oni  
na  w iększe j  p o ł o w i e  g r u n t ó w  s a m i  g o s p o d a r ­
s t w o  p r o w a d z ą .  P o z o s t a w ia ć  i ch w ich niewia-  
d o m o ś c i ,  j e s t  to k r z y w d z i ć  i ich i s iebie .  P o d a ­
n iem im w rę c e  u ł a t w i a j ą c y c h ,  p r z ys p i e sz a j ą cy c h  
i lepiej  w y k o n y w a j ą c y c h  p r a c e  na rzędzi ,  po m n a -
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żerny ich siłę, zyskamy wspólnie na ilości dni i 
na ilości dziennej roboty, bo rolnik sw oją  robotę 
prędzej ukończy, więcej czasu najmie poświęci, 
w danym czasie więcej zrobi.

Nic pospolitszego, nic gorszego jak wada n a­
śladownictwa: aklimalyzujemy cudze wynalazki, 
to też tylko utrzymują się w cieplarniach, a ogól­
nej korzyści nie przynoszą (a). Zapatrując się 
na zagraniczne wzory, kształćmy swoje, stoso­
wnie do naszych zasobów, a nie będziem mieli 
zawodu. W ten sposób ulepszone narzędzia 
przedstawiajmy kmiotkom naszym, a skoro ich

o lepszości naocznie przekonamy, przestaniemy 
narzekać, jak dotąd, na ich upór i przyzwyczaje­
nie do zwyczajów dawnych. Bo nie upór jest nie- 
doprzezwyciężenia, ale użyte środki są  n iew ła ­
ściwe. Najprostsze narzędzia mogą oszczędzić 
wiele pracy, skoro stosownie przeobrażone zo­
staną. Z początku niechaj ich w oczach kmieci 
używają parobcy i dworscy: korzyść widoczna i 
dotykalna, niezawodnie, choć nie odrazu, do na­
śladowania zachęci.

( Dokończenie w nast. nrze).

W ychów zwierząt domowych.
0  chorobach zwierząt domowych, któ­
rych należy się obawiać z powodu tak

mokrego zeszłorocznego lata.
(Dalszy ciąg z Nru Igo).

1. Choroby bydła rogatego. Z a r a z a  ś l e ­
d z i o n y .  P o z n a k i .  U bydła rogatego, bieg po­
wolniejszy tej zarazy objawia się przez drżenie 
zadnich nóg i lekkie drganie na grzbiecie. Zwie­
rzę porusza się leniwo i ociężale; przytem znaj­
duje się w stanie odurzenia, lub też przeciwnie, 
ma wzrok bystry, jest dzikie, niespokojne, ryczy
1 jęczy. Mleko nadzwyczajnie Się umniejsza, ma 
kolor żółtawy, i wkrótce zupełnie  ginie; puls jes t  
nader przyśpieszony, lecz bardzo nieregularny; 
w najwyższym zaś stopniu choroby, wcale już 
uderzenia jego poczuć nie można.

(a ) Sz. Autor ma tu niezawodnie na myśli ślepe, czyli 
nierozw ażne  naśladownictwo; które zaiste jest najzgubniej- 
szemj ale nim nie jest: rozw azn e  zastosow anie do m iejsca 
i  okoliczności zagra n iczn ych  gospodarstw . Np. gospodar­
stwo w  Strzelcach  pod Kutnem W . Trcskowa, jest całkiem 
urządzone według niemieckiego wzorn; ale źe wzór był do­
brze zastosowany do miejsca, a przytem gospodarstwo do­
brze jest prowadzone, przynosi więc docbód najśmielsze 
oczekiwania przechodzący. W reszcie, wszakże mamy wkra- 
ju  naszym więcej przykładów, lubo nic tak uderzających, po­
dobnego naśladow nictw a. Red.

Chęć do jad ła  i picia mała; oczy, zrazu suche, 
b łyszczące i pe łne  ognia (u zw ierząt nędznie 
utrzymywanych wilgotr.e), później m dłe i zgasłe: ✓ 
ciało raz nader gorące, drugi raz zimne; oddech 
trudny; ogólne zjawiska wskazują albo więcej 
charakter zapalny lub też zgniły, i jak to często 
widzimy, nie bez pewnego połączenia z cha ra ­
kterem  nerwowym. Zwierzę kończy życie wśród 
konwulsyj.

2. Zaraza i zapalenie p łu c . Oznaki zarazy p łuc  
opisane są  w Nrze 38 Tygodnika roi. tech. z r. 
zeszłego; mówić więc tu będziemy tylko o ozna­
kach zapalenia p łu c , która to choroba— podług 
Wagenfelda— w tem się różni od zarazy p łuc , iż 
nie je s t  zaraźliw ą , i nie napada w raz wiele 
sztuk bydła rogatego. Jednakowoż, ponieważ 
pierwsze jej symptoinata, są  tak dalece podobne 
do zarazy p łuc, iż częstokroć, nawet biegły w e­
terynarz, z trudnością potrafi ją  od ostatniej odró­
żnić, przeto, w razie wątpliwym, pewniej będzie, 
uważać ją  za zarazę płuc, i zapadłe na nię bydlę, 
n iezwłocznie z gromady wyłączyć i osobno p o ­
stawić.

Oznaki zapalenia p łuc. Początek tej choroby 
objawia się przez słaby dreszcz; później staje się 
on coraz mocniejszy; przyczem, nogi, uszy, rogi
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są  zimną; wkrótce potem ciało  mocno się roz­
grzewa, a mianowicie te części, które poprzednio 
były najzimniejsze, jako nogi, uszy, i t. d. Bydle 
odsuwa się od żłobu, opuszcza na d ó ł  głowę, 
szybko oddycha, robiąc mocno bokami i nozdrza­
mi. Oczy s ą  mdłe, jakby przezroczystą powłoką 
powleczone, czerwone i suche, pysk także mo­
cno zaczerwieniony i suchy; puls uderza 60 do 
SÓ razy na minute; zrazu słabo, dalej mocniej by­
dle pokaszluje, cheć do jad ła  coraz mniejsza; u 
krów zmniejsza się zrazu ilość mleka, a później 
zupełnie ostaje. Odchody są  twarde, spieczone, 
w małej ilości, a często i wcale się niewydzie-
lają-

Bydle zostawione w tym stanie bez pomocy, po 
upływie 6 — S dni pada.

3. Biegunka prosta i krwawa. P o z n a  ki .  Mo­
cne wydymanie sig, przyczem zrazu odchodzi 
gnój rzadkawy, a później sam śluz, lub z krwią 
zmieszany; skutkiem tak mocnego wydymania 
sie, często sie zdarza opadnienie kiszki odchodo- 
wej; jest ona ciemno-czerwona, nabrzekła i g o rą ­
ca; w tym przypadku ogon mocno jes t  w gór§ 
wyprężony. W ogólności, krwawa biegunka pa­
nuje tylko na wiosnę ' w jesieni, a mianowicie 
podczas nagłe j  zmiany ciepła i zimna: zaziębie­
nie jes t  najpospolitszą przyczyną tej choroby.

C h o r o b y  o w i e c .  1. Wod?ia puchlina, czyli 
choroba zgniła. Chorobę te u owiec można p o ­
dzielić na trzy gatunki, a mianowicie:

1) Na chorobę zgn iłą  prostą;
2) Wodną puchlinę; i na
3) Chorobę pochodzącą od motylic, czyli od 

robactwa wątrobnego.
Lubo te gatunki dosyć często pojedynczo sie 

zdarza ją ,  to przecież również często i w po­
łączeniu  jeden z drugim je  natrafiamy.

A. Choroba zgniła prosta.

O z n a k i .  W początku niema żadnych wyra­

źnych przypadłości chorobliwych; tylko niejaka 
ociężałość, która później sie powiększa i następu­
ją  oznaki wskazujące ogólne osłabienie; jako: po­
zostawanie w polu za gromadą; mały odpór przy 
chwytaniu, chód słaby, leniwy: opuszczanie 
uszów i t. p. Prócz tego gałka, czyli kulka oka i 
b łona łą cz ąca  są  blade, (to je s t  czerwone żyłki 
nikną); a później ostatnia nieco obrzękła, tak da­
lece, iż w wewnętrznym kącie oka, b łona  zasu- 
walna, czyli nogieć, przedstawia sie j flk grubka 
tłuszczu.

Skóra nabiera koloru bladego: również i błony 
śluzowe u tracają  w łaściw y im świeży kolor i 
zdrowe wejrzenie. Brzuch zapada, i ogólne 
ochudnienie poczyna. W ełna jest w ą tła ,  bez p o ­
łysku, krucha, utraca szczególniej swe dobre w ła ­
sności; łatwo sie wyskubuje, lub sama z siebie 
opada. Przytem zwykle cheć do jad ła  ginie, 
lecz natomiast pragnienie sie zwiększa. Odchody 
w ogólności są  mieksze, papkowate; czasami, ale 
tylko przemijająco, okazuje sie zatwardzenie. 
W tym stanie choroba może i pare miesięcy zo­
stawać.

W dalszym jej postępie, ochudnienie i o s łab ie­
nie coraz sie bardziej wzmagają. Zwykle p o ­
wstaje teraz czeste pokaszliwanie; przytem z py­
ska, z nozdrzy i oczów, wypływa śluz lepki; n a ­
stępuję biegunka i gorączka niszcząca; tym spo­
sobem zwierze powoli, stopniowo, zbliża się do 
śmierci.

Sekcya. Znaczniejsze oznaki:
Ogólne ochudnienie, bladość i brak krwi we 

wszystkich częściach trupa.
Żołądki, i kana ł  kiszkowy, (zwykle nieco skur­

czone) są  zupełn ie  blade; (czasami znajduje sig 
w czwartym żołądku czyli w żołądku fałdzistym  
(ślaz), a nawet i w trzecim czyli w żołądku listko­
wym (księgi,), i w kiszce ślepej, znaczna ilość 
piasku).

(Dokończenie w nast. nrze) .
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O leczeniu wodą chorób zwierząt do­
mowych.

W  Tygod. z r. 1,847, na str .  5, SO i 104,  m ó w i ­
liśmy,- O wodnej ka ra cy i zw ie rzą t domowych. Jako 
now y dow ód skutecznośc i  tego sposobu le cze­
nia, zamieszczamy,  co następuje:

Gdy lata z e s z ł e g o ^ - m ó w i  pewien  gospodarz—  
największa  czę ść  rogac izny  zna jdującej  się 
w mie jscu mojego pobytu,  do tkn ię tą  zo s ta ła  c h o ­
r o b ą  r a c iz n ą  i py skow ą ,  oka za ła  się ta zaraza  
także u świń,  chociaż  tylko u tak ich ,  których 
ch lewy pr zy p ie ra ły  do s ta jen,  gdzie zna jdow ało  
s ię  dotknięte c h o r o b ą  byd ło  roga te .  W takim 
raz ie  nie m o g ło  się obe j ść  bez tego,  ażeby na 
świnie  poże ra ją ce  pośl in ione  przez  cho re  byd ło  
częśc i ,  choroba  się nie p r zeni os ła ,  co też p o ­
s t rzeg ł szy  na jedne j ze świń,  mego sąs iada ,  nie 
omieszkuję  zawiadomić tak o sz cze gó ła ch  samej 
choroby ,  j ako i wyleczeniu jej  za p o m o c ą  wody.

Z pyska  tego zwierzęc ia c iek ła  tak sama mate- 
rya,  j ak  i z bydlęcia roga tego;  na krawędziach  
py skowych widoczne  p o w s ta ło  zapa lenie,  a 
w k ró tc e  ha tychże  samych mie jscach powystę-  
p o w a ł y  bąbe lk i .  Po  lulku dniach i na brzuchu  
oka za ło  się wieie pęcherzyków,  k tóre  później 
w ys tą p i ły  i na nogach  powyżej  racic.  Rac ice  
b y ł y  mocno nabr zm ia ł e  i j ą t r z y ł y  się po t rosze.  
Stan ten p o łą c z o n y  był  częs tokroć z p a rok sy ­
zm e m  na jgw ał townie j sze j  febry. Choroba w z m a ­
g a ł a  się w b rew  użyciu n ie k tórych  ś ro dkó w do ­
mowych.  Wła śc ic i e l  świn i  za t rwożony może-

b nośc ią  jej utraty,  p r zy szed ł  do innie i zas ta ł  
mnie,  jak w ł a ś n i e  zajęty b y ł e m  leczeniem w o d ą  
ja łó w k i ,  dotkniętej  cho robą  py sk ow ą  i rac iczną .  
Po ra dz i łe m  mu,  aby się również  do tego na jpros t ­
szego ud a ł  ś rodka,  t. j. do wody.

Chociaż sposób  taki nie w y d a w a ł  mu się 
dobrym,  widząc  atoli,  żę. go na j a ł ó w c e  z p o m y ­
ślnym w ykonyw am  skutkiem,  n a b r a ł  zaufania,  
wzywając  mnie,  bym i u niego się p o d j ą ł  p o d o ­
b n ą  k i e ro w a ć  kuracyą.  Z wielkim m oz ołe m 
przywiedli śmy d r ż ą c ą  od febry świn ie  do stawu 
poblizkiegO; i przez  c a ł ą  p r aw ie  godzinę p o le w a ­
liśmy j ą  wodą .  Nie ma ją c  pod r ęk ą  do z a d a w a ­
nia enemy sikawki ,  nie mo żna  było i na w e ­
w n ą t r z  kuracyi  tej ro zc iąg nąć ,  pomimo to jednak  
woda  z imna  sk ut kow a ła ,  gdyż już po kwadrans ie  
dreszcz  u s t a ł ,  zwierzę  się p o ł o ż y ł o ,  i znos i ło  
c ie rp l iwie zlewania wodne ,  n ieokazując  jednak na j ­
mnie jszej  chęc i  do żarcia.  Nas tępującego  dnia 
zwierzę  więce j i większych d os ta ło  pęcherzy,  niż 
m ia ło  przedtem,  i z d a w a ło  się właśc ic ie lowi ,  że 
cho ro ba  znowu się w z m og ła ;  co przec ież nie by­
ło ,  gdyż widocznie pochodz i ło  to ztąd,  że kąpie l  
wodna  skó rn ią  podnoszą c  czynność ,  p r zyczyni ła  
się do tego,  iż materya  chorowi ta  wysz ła  z o r g a ­
nizmu na zewną t r z .  Kuracyą  ta codz iennie kilka 
razy  się powtarza ła ,  a po up ły w ie  dni ośmiu,  Świ­
nia c a łk ie m  wró c i ła  do zdrowia .

Przykład  ten zpalazł  na ś ladowców,  a pomyśl ­
ny skutek w ie ń c z y ł  każdą  r azą  uży cie wody,  za 
ś rodek  leczący wyżej  wymienione  choroby.

Rozmaitości.

O używaniu mięsa końskiego. niu zw ie rzą t ,  które  tę nową  rzeź  w y w o ła ło ,  
o t rzymuje  konie do s łużby  niezda tne  o d k o m m e n d  

W Ber l inie,  już przesz ło  100 familii z l epszych wojskowych,  i sp rzeda je  funt zwycza jnego  mięsa 
s tanów używa w y łą c z n ie  mięsa  końskiego za- po 1 s rg r . ,  z ćwiar tk i  po 2 s rgr . ,  a polędwicy po 

mias t  w o ł o w e g o .  Towarzystwo p rzec iw  dręczę- 5 s rgr .  (1 z łpol . ) .  _________________________

R edaktor K. K urow ski.— G łów ny K antor p r z y  u licy  Podwal A?. 51.).


